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i. Poznan? 13. lutego. Nordd. Allgemeine za-
=3» znaczący ustęp następujący, jak się zdaje półurzędowy:
61 „Liczne skargi się pojawiły, że tedy owędy u naszych 
6;¿zabawionych wojną, pokazuje się niedostatek żywności 
3 ych potrzeb koniecznych. Te po części uzasadnione skargi 
~ aczą się naturalnie zwłaszcza okolicznością, że użycie
2 ' ;ów transportowych spotyka przeszkody i przewłoki z po-
- ¡osobnych stosunków w Holzacyi wywołanych przez wła-
- wiązkowe, ponieważ nie tylko przesyłki tam i nazad wojsk 
~ [Imających rannych, materyału wojennego, wiadomości
jbnych i doniesień itp. nie wykonywają się z tą regular-

-;.i}i gotowością, jakiej należałoby oczekiwać słusznie 
—jwiedliwie w kraju zajętym przez związek niemiecki. Po
3 tój części są to skrupuły i wahania się jak najwięcćj dro- 
_|'pwe, przeszkadzające rozporządzeniom najpotrzebniej

si od których przyśpieszenia często zależy dobro lub nie- 
"jl kie wojsk stojących w obec nieprzyjaciela. Trzeba pod-

zasłonę z tego smutnego stanu w naszćj ojczyźnie (oczy- 
,¡mówi Nordd. Allgem. o Niemczech), ponieważ po- 
irychłćj zarady. Podczas kiedy całe Niemcy trzymają 
wiązkowy Holzacyą, a podczas część ich, obadwa wiel- 
ucarstwa niemieckie, w Szlezwiku walczy za prawo sie
je; podczas nadto ogólna ojczyzna (to jest Niemcy) zwy- 

Ulf ii armie sympatyami otacza i zewsząd czynne dowody 
lin przybywają, często brak gotowćj usłużności ze strony 
»księstwie zajętćm przez związek niemiecki oraz prze- 

jjce działanie tamże postanowionych urządzeń i środków 
_|itije staranie o armią i przedstawia je jako niedostate- 

fczymy i spodziewamy się, że otwarte wskazanie tego 
ic-go objawu, który przedewszystkićm mogą usunąć or- 

HZ, wiązkowe w Holzacyi, wystarczy do wywołania zmiany
{¡jizeaia tak opłakanych złych stosunków.“ 
dresdner Journal zawiera wiadomość zostającą jak 

lije w jakimś kauzalnym związku z powyżćj dosłownie 
®.onym ustępem. Dziennik drezdeński zawiera bowiem

ji sin z Altony, z czwartku w nocy, tćj treści:
Wa: ¡ilarszałek Wrangel zapowiedział zajęcie Altony, Kilonü

laiinsteru. Komisarze związkowi podnieśli przeciw temu
- [tlenie na mocy swych instrukcyi. Jenerał pruski Raven 

raie zapowiedział zajęcie Altony. Powiadają że wojska 
kowe oprą się (?). Pomimo protestacyi komisarzy związ-

i jenerała komenderującego, dziś rano o godzinie 10
—Altony batalion pruski.“
3 Si

tac
!. *5. Pan raczył literatowi i redaktorowi Edwardowi Si - 

owi w Paryżu udzielić pozwolenie noszenia orderów na- 
ti mn przez królową hiszpańską i cesarza austryackiego,

S owicie krzyża kawalerskiego orderu Izabeli Katolickićj, 
»Franciszka Józefa; oraz literatce, profesorowćj Klarze 
lt w Berlinie udzielić pozwolenie noszenia medalu za 
‘inaukę, nadanego jćj przez księcia Saskokoburgsko- 
kiego, a mającego się nosić na wstędze zielonćj.

ss- 12 lutego. Doniesiono po czwarty raz o wzięciu 
dypelskich i znowu odwołano jako wymysł. Tatarzy

{lii ty, którzy niegdyś tak pilnie starali się o urozmaicenie, 
ds Br. Ztg., zdaje się, iż się przenieśli do Szlezwiku 
Wzacyi. Operują oni ztamtąd ze skutkiem równym tak 

fl »»o, jak dyplomatycznie. Im to również zawdzięczać
„ f wiadomość o rozejmie z Danią. Wiadomość ta zaprze- 

1 Przez Nordd. A lig. Ztg., zrazu była znalazła wiarę; 
, % iż jedynie Anglia przez swoich reprezentantów 
®nie i w Wiedniu pracuje nad jego uskutecznieniem, 
przygotowania konferencyi europejskićj dla uporządko- 
zatargu. Anglia ma projektować drugie wydanie rozejmu

- lQroe z r. 1848, Duńczycy mają opuścić Szlezwik z wy- 
® wyspy Alsen, po czćm mają rozpocząć się rokowania. 
;nczas Prusy i Austrya oświadczyły, że nie rozpoczńą ro- 

przed zupełnem opuszczeniem Szlezwiku.

. królestwo polskie.
J*irsttWa, 11 lutego. Rozpisywali się korespondenci

&Jpmoskiewskićj łasce i wspaniałomyślności, tworząc 
p1 jakoby Moskwa umiała poszanować prawdziwe mę- 
ejycerskość w przeciwniku i dla tego karę śmierci wa- 
5° w?dza powstańczego Jankowskiego za wstawieniem 

11 oficerów wyższych, z których jeden zawdzięcza mu 
a®ieniła na inną, niźli na szubienicę, lub nawet cał- 

a0 ułaskawiła. Przecież nikt się nie łudził nadzieją, 
at wielu miał sposobność poznać moskiewską dzikość 

" ci i fałszu. I nie omyliło nas przeczucie. Jan-
Qy na szubienicę obok Szindlera, posądzonego 

k. o Rothkircha. Urzędowy organ moskiewski ogłasza
»yroki w tych słowach:

"“pienia w Dzień. Po w sz. nr 26, wiadomo już czy- 
lafcim sposobem ujęty został w lesie niedaleko mia- 

dowódzca bandy powstańczćj, szlachcic Józef
5ins?'’ Przedtem zarządzający dobrami Tarchomin. 
ht • ?°Jowy s4>d wojenny zeznał, że dowództwo nad 

jeSz?ze w miesiącu lutym rz., i że od tego czasu
, >e formując swą bandę i zmieniając nazwisko, stoczył 
Ij yczek z naszemi wojskami. Połowy sąd wojenny

»Akowskiego na zasadzie art. 83, 175 i 605 I ks. wo- 
foćj ustawy i art. 20 i 283 XV t. zbioru praw kar-

POZNAŃSKI.
Niedziela, 14 lutego 1864.

nych, po pozbawieniu wszystkich praw stanu na karę śmierci 
przez powieszenie. Kara ta będzie wykonaną w piątek d. 31 
stycznia (12 lutego) o godzinie 10 z rana, na stoku warszaw- 
skiéj aleksandrowskićj cytadeli.“

„W Dzień. Powsz. z d. 11 (23) i 17 (29) grudnia r. z., 
opisany był zamach na życie byłego pomocnika dyrektora od- 
dzielnćj kancelaryi do spraw stanu wojennego, majora v. Roth
kircha, a potem aresztowanie samego zabójcy, którym jak się 
okazało był czeladnik szewski FryderykSzindler. Z wy
prowadzonego śledztwa, połowy sąd wojenny uznał Szindlera 
winnym: a) wstąpienia do składu buntowniczego organizacyi 
tak zwanych żandarmów wieszających, ze złożeniem na to wy- 
stępnćj przysięgi; i b) zamachu w d. 16 (22) grudnia z. r.. 
w widokach politycznych na życie majora v. Rothkircha, przy- 
czćm zadał mu sztyletem dwie rany. Za przestępstwa te, 
Szindler, przez wyrok polowego sądu wojennego, na zasadzie 
art. 83, 96,196, 386 i 632 I ks. wojenno karnćj ustawy i art. 
20, 283 i 360 kodeksu kar głównych i poprawczych, skazany 
został, po pozbawieniu wszystkich praw stanu, na karę śmierci 
przez powieszenie. Kara ta będzie wykonaną w piątek d. 31 
stycznia (12 lutego) o godzinie 10 z rana na stoku warszaw
skićj aleksandrowskićj cytadeli.“

Aby dokumentować przed Europą jak najjaśnićj swą spra
wiedliwość i „wspaniałomyślność,“ Moskwa jednocześnie gdy 
polskiego wodzą uznanego przez samych Moskali za rycerza, wie
szać będą na stoku cytadeli, skazała rabusia Dońcaza pogwałce
nie małoletnićj dziewczynki, rozliczne występki i morderstwa na 
rozstrzelanie. Wyrok ten także jutro obok szubienicy 
Jankowskiego będzie wykonanym. Dzień. Powsz. donosi 
o nim w tych słowach:

„Kozak dońskiego pułku nr 28 Piotr Ria bk in, uznany 
został przez połowy sąd wojenny, winnym: a) samowolnego 
opuszczenia w dniu 1 marca 1863 roku, swego oddziału w cza
sie wyprawy, we wsi Majdan w powiecie Stanisławowskim; b) 
gwałtów, podczas tego wydalenia się, w domach włościan 
wspomnionćj wsi, gdzie w jednym, pomiędzy innemi usiłował 
zgwałcić małoletnią włościańską dziewczynkę, a w innym do
konał rabuuku. Oprócz tego gonił po wsi włościan z pała
szem w ręku, bijąc ich, a włościaukę Rczalią Czudek zranił 
w prawą rękę; i c) zabójstwa pałaszem w tymże czasie i wśród 
tychże okoliczności, innćj włościanki Zofii Czudek. Za te 
przestępstwa, Riabkin przez wyrok polowego sądu wojennego, 
na zasadzie art. 96, 631, 632 i 635 Iks. wojenno karnćj ustawy 
skazany został, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Kara ta będzie wykonaną w pią
tek dnia 31 stycznia (12 lutego o godzinie 8 z rana w rowie 
warszawskićj aleksandrowskićj cytadeli.“

W korespondencyi ztąd do do Inwalidy rosyjskiego, 
która opisuje mniemane dokumenta znalezione u Bogusław
skiego, farbując jak zwykle wypadki w sposób najkłamliwszy 
i najnieprawdopodobniejszy, znajdujemy między innemi ustęp 
w którym autor sam przyznaje, iż Moskwa nikomu z swych 
własnych czynowników zawierzać nie może w Warszawie 
i dla tego jćj czynności policyjne zwykle są paraliżowane, nim 
przyjdą w wykonanie. Korespondent rzeczony pisze:

„Nieraz było powiedziaue, iż naczelnicy rewirowi nietylko 
nic nie robią, ale nawet często szkodzą nam przy dokonywaniu 
aresztowań policyjnych. Doświadczenie nauczyło tajenia przed 
nimi wszystkiego cokolwiek jest ważniejsze. Korzyść tego 
środka potwierdził wypadek następujący. Przy rozpatrywaniu 
papierów Bogusławskiego, w kwaterze oberpolicmajstra znale
ziono niewielką notatkę, gd ie wspomniaue było, że rewirowy 
dozórca VIII cyrkułu Rożyński, może być przyjętym na etat 
policyi narodowćj. W pokoju audyencyonalnym -było kilku 
dozórców, a między nimi Rożyński; wezwano go więc do gabi
netu oberpolicmajstra i przy dokonanćj rewizji znaleziono 
w bocznćj kieszeni surduta blankiet naczelnika miasta War
szawy, oddziału policyi, w którym powiedziano, „że po przeko
naniu się o przywiązaniu do sprawy narodowćj, ta karta bez
pieczeństwa dana zostaje obywatelowi Józefowi Różyńskiemu.“ 
Zdaje się, że do tćj sprawy okazało się wmięszanych jeszcze 
kilku dozorców. Nic szczególnego potćm, że naczelnik miasta 
wiedział o wszystkich wypadkach; dla przykładu podajemy 
notatkę znalezioną także w papierach;

„ „Do naczelnika policyi raport 27 stycznia. 1) areszto
wani dzisiejszćj nocy tacy to (tu następuje kilka nazwisk). 2) 
rozkazano aresztować takich to (trzy nazwiska). 3) Moskwa 
poszukuje takich to (dwa nazwiska;.““ Nie dziw, że często 
nie zastajemy w domu tych osób, które potrzeba zaaresz
tować.“

— Gazeta Naród, otrzymujeciekawyszczegółozna- 
nych już z podanych opisów bezprawiach kapitana moskiew
skiego Minstera w Osieku w Lipnowskićm, których się tenże 
dnia 8 grudnia r. z. przy wymuszaniu adresu wiernopoddań- 
czego dopuścił. Korespondent rzeczonego dziennika pisze, co 
następuje:

Aby dopełnić opisy, już podane komunikuję opuszczony 
szczegół, popierając go urzędowym dokumentem, któren przy- 
tćm dołączam, by go umieścić pod tymże artykułem. Kapitan 
von Minster, po dokonaniu opisanych gwałtów w Osieku, ze
brał kilku włóczęgów i kzał im, by poszli do kaczmy 
i kazali sobie grać, i by gwałtem porywali kobiety do tań
ców; ażeby zaś oporu nie doznali, dał im kilka urzę
dowych z pieczęcią świadectw, a to, by te hultaje na urą
gowisko z żałoby krajowćj, okazując swe prawa od służalca 
Moskwy, postrachem swego dokazali, — i rozpoczęli granie

Doniesienia 
i Obwieszozenia

opłacają się
po 1 srg. 3 fon. od wiorsaa.

Pojedyncze egzempk 
sprzedają się po 1 arg. 6 fea« 

w Ełpedycyi
przy Placu WilLelm. nr, 8.

Listy
do Redakcji i do Expa- 

dycyi winny byó
frankowane.

M 36.
i tańce. Ten dokument, jako dowód urzędowego urągowiska, 
wartoby wystawić na publiczne oglądanie, by nie znaleźli się 
tacy, co twierdzą, że co piszemy o Moskalach, to kłamstwo. 
(Dokument teD, własną ręką pana kapitana von Minster pisany 
i opatrzony pieczęcią urzędową, otrzymaliśmy P. Red. 
Gaz. Naród.) Brzmi on dosłownie:

„Dozwala się księdzu i kobietom, panom i paniom, 
chłopom i chłopkom, włościanom i włościankom kochać 
się, pić, śpiewać, hulać, skakać i tańczyć, gdzie kto chce 
i jak kto chce, w karczmie, na ulicy, w domu i na dachu, 
w sklepie i gdzie kto chce — na zdrowie naszego ulu
bionego cesarza i pana. 26 (14) grudnia. Kapitan
von Minster.“

Z teatru wojny. Dowiadujemy się przez Gaz. Nar. 
o walnćm zwycięstwie trzech pieszych oddziałów polskich od- 
niesionem nad Moskalami dnia 3. b. m. pod wsią Wielkopo- 
1 e m w Lubelskiem, w pobliżu Gorzkowa. Mimo znacznych 
sił moskiewskich nagromadzonych na Podlasiu i w Lubelskićm, 
reorganizacya wojsk powstańczych poczyna wchodzić w życie, 
a obecnie głównie się ściąga piechota, tworząc znaczniejsze 
zastępy.

Z innych stron obszernego teatru wojny nie mamy donie
sień. Nagłe mrozy i śnieżne zawieje utrudniły bowiem stronom 
walczącym działania wojenne.

— Bliższe szczegóły śmierci walecznego wodza powstań
czego Mareckiego, przy napadzie dragonów moskiewskich 
na obozującą wSucholipiu jazdę polską — zatćm nie w po
tyczce pod Wierzbicą, jak to z początku mylnie doniesiono, 
podaje korespondent Gaz. Nar. w następującym liście z Lu
belskiego :

Od osoby, która była przy zgonie naczelnika Mareckiego, 
otrzymuję następujące szczegóły. Po bitwie pod Skromow- 
ską Wolą dnia 14 stycznia, zkąd jedna część piechoty Mare
ckiego przyłączyła się do strzelców litewskich, Marecki rozpu
ścił resztę piechoty, jaką miał przy sobie, na urlopy, nie mo
gąc wodzić jćj po ogromnych śniegach, jakie spadły w całćm 
Lubelskićm i na Podlasiu. Mając wielu luzaków przy jeździe, 
skompletował ją przyjęciem ludzi od piechoty, którzy nie mieli 
chęci iść na urlop, i rozłączywszy się z Leniewskim, którego 
jazda liczyła do 50 ludzi, ruszył na południe w powiat krasno
stawski i zam.ojski celem rozpędzenia ustanowionych tam przez 
Moskali straży wiejskich, które poczynały już gdzieniegdzie 
przytrzymywać luźnych ochotników. Dnia 22 z. m. przybył 
do Chlanowa i wyparł ztamtąd oddział kozaków, ścigając go 
aż do Wierzbicy, (Z późniejszych doniesień otrzymanych 
przez G a z. Na r. okazuje się, że nie Marecki, lecz Rylski wal
czył pod Wierzbicą. P.R.D.)gdzierównieżmiałdoczynieniazja- 
zdą moskiewską, która w tych okolicach gęsto jest rozlokowaną. 
Moskale straciwszy kilku zabitych i rannych uszli, poczćm Ma
recki zwrócił się do Sucholipia, o 2 mile od Krasnego- 
stawu. Tam nasi mając konie niesłychanie pomęczone, a po 
największćj części nawet chore, zajęli wielką owczarnią przy 
folwarku stojącą obok gumien. Konie rozkiełznano, rozsio- 
dłano, dano im obroku, a podczas tego podwójne pikiety strze
gły przystępów. Była godzina 10 z rana. O godzinie 11 padł 
strzał od strony Krasnegostawu, i wraz z pikietą byli już kozacy 
i dragoni przy fdwarku. Bezzwłocznie obstąpili owczarnią 
i podpalili ją. Wtedy ochotnicy polscy wypadając z osobna 
z końmi z owczarni, przebijali się przez Moskali. Wiele koni 
urwało się i popędziło za swoimi w las, który zaczynał się 
o niespełna tysiąc kroków od folwarku. Tym sposobem ura
towało się może ze 35 konno, reszta pie.-zo wymykała się ku 
lasowi. Marecki znajdował się pomiędzy nimi, gdyż zaraz na 
początku Moskale zabrali mu konia. W prawćj rewolwer, na 
poręczu lewćj futro niedźwiedzie trzymając, spotkał się z dra
gonem, który mu cbciał drogę od lasu zastąpić. Marecki strzela 
trzy razy i chybia. Równocześnie z lasu pada kilka strzałów 
na dragona, i także chybiają. Wtedy dragon najeżdżając pie
szego, strzałem pistoletowym przeszywa mu bok prawy i ró
wnocześnie tnie w głowę. Odarcie z futra i butów było dzie
łem jednćj chwili. Gdy umilkły strzały, owczarnia i gumna 
gorzały i jeden tylko dom mieszkalny został jeszcze nietknięty, 
Moskale zaczęli znosić doń rannych, przyniesiono i Mareckiego 
a widząc na nim ubiór porządny, złożyli go na sofie i przywo
łali lekarza. Rany były śmiertelne. Dragoni napełniając izbę, 
drwili sobie z nieszczęśliwych, rozpytując zarazem dwóch jeń
ców, kim jest leżący na sofie. Nikt nie śmiał wydać go, — 
wtedy sam ciężko ranny dobył ostatnich sił i wyrzekł: Jes
tem M ar eck i. Kobiety w domu będące poczęły lamentować, 
a jedna z nich przypomniała sobie o futrze niedźwiedzićm, 
które dragon zabrał. Udała się więc do pułkownika moskiew
skiego, aby jej kazał oddać futro jako pamiątkę po wodzu. 
Pułkownik kazał dragonom stanąć w szeregu i wyszedł z nie
wiastą dla poznawania. Dragona wnet odkryto. Pułkownik 
kazał ściągnąć mu futro i ubrał się sam w nie, dając rozkaz do 
wymarszu.

Marecki skonał koło godziny 10 wieczorem tegoż dnia. 
Ochotnicy z jego oddziału nie mogą się nachwalić jego troskli
wości ojcowskićj o żołnierzy, jako tćż myztwa w boju a roztro
pności w obozach i marszach. Był to młody człowiek, 30 do 
32 lat liczący, pięknego wzrostu, brunet, śniadćj twarzy, 
z bródką żuawską. Długi czas bawił w Turcyi, brał udział 
czynny w wyprawie Łapińskiego na Kukaz, z. r. przyłączył się 
do szeregów Miłkowskiego, a po zwichnięciu wyprawy udał się 
bezpośrednio do Kongresówki, gdzie w październiku objął do-
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wództwo nad oddziałem, zorganizowanym przez pułkownika 
Ruckiego, i walczył z nim w kilku bitwach. Marecki w obej
ściu z podkomendni mi był szorstki i niedobierający wyrazów, 
ale w czynach przebijała dobroć serca. Była to jedna z naj
piękniejszych postaci naszego powstania.

Rsszta jego oddziału złączyła się ze szwadronem Szydłow
skiego. (Najpierw donoszono, że Rylski objął dowództwo nad 
oddziałem -śp. Mareckiego. P. R- D.)

* Z Augustowskiego, 31 stycznia. Na początku tego mie
siąca w sam dzień Trzech króli ukazała, się u nas odezwa opa
trzona zwykłą pieczęcią drukarni naszego województwa. Jest 
to „Głos polskiego kapłana do miłych braci gospodarzy i wło
ścian,“

Wilno, 4 lutego. Wczorajszy Wiestnik Wil. zamiesz
cza odezwę Murawiewa, która podwójną dla nas posiada war
tość, raz, że w nićj satrapa moskiewski wyraźnie zapowiada, 
j tkim sposobem zamierza „w myśl wszystkich patryotów mo
skiewskich“ uspokoić Litwę, powtóre, że jest oczywistym do
wodem, własnoręcznie poświidczonóm przez najzaciętszego 
wroga Polski, że Litwa nie była i nie jest jedną z tak na
zwanych ojcowizn moskiewskich. Odezwa rzeczona brzmi:

„Pan główny naezelnik kraju w piśmie z d. 2 (14) gru
dnia , wystósowanćm do Najprzew. Teogosta, arcybiskupa 
pskowskiego i porchowskiego, objawił eo następuje:

„Po przytłumieniu buntu w powierzonym najwyżćj mo
jemu zarządowi kraju, chcąc zabezpieczyć w nim spokój i na
dal, znnchodzę, że najpewniejszym onego zakładem jest 
utwierdzenie w południowo-zachodnich prowincyach na
szych (Litwie i Białorusi) żywiołu moskiewskiego, 
który — ograniczając się tutaj dotychczas jedynie na klasę 
włościańską a słabo i nielicznie w innych, więcćj wykształco
nych klasach reprezentowany — ustępywał w skutek tego rno- 
ralnój przewadze nieprzyjacielskiego względem nas żywiołu 
p »lskiego. Przewaga ta w zły sposób oddziaływała przede- 
wszystkiem na klasę włościańską, która zostawała do obecnych 
czasów pod uciskiem polskich obywateli, którzy ustanawiając 
z swcjćj ręki po wsiach i osadach rządzców i ekonomów i wiej
ską st«rjzyznę, kierowali przez nich moralnym rozwojem wło
ścian wedle swoich celów rebg jno-politycznych.

„Przedsięwziąwszy środki gwoli usunięcia szkodliwego na 
lud wpływu stronnictwa polskiego, starające się podburzyć 
przeciw nam włościan, i chcąc po zupełnćm zniesieniu obo
wiązkowych między tutejszymi obywatelami a włościanami 
stosunków, zwolnić włościan od wszelkićj od byłych ich panów 
za»isb ści, i ud/ielić miejscowemu ich zarządowi wiejskiemu 
charakter autonou iczuy, na rodzimym ich moskiewskim ży
wiole ugruntowany — wydałem rozporządzenie do przedsię
brania po wsiach nowych wyb rów starszyzny gromadzkićj, 
usuwając od nich wszystkich tych, którzyby zły wpływ na lud 
wywierać mogli, wbrew jego osobistym i państwowym in
teresom.

_ „Uznając zarazem ważność na wsi powołania pisarzy 
gminnych, mających jako piśmienni znaczny wpływ na 
ogólne sprawy gromad wiejskich, nakazałem we wszystkich 
gubern ach poruczonego mi kraju, oddal ć pisarzy gminnych 
niezaof ieg> sposobu myślenia i kierunku, i na miejsce ich po
stawić zauf tych (wyraz mośkiewsko-połski urzędowy; p. r.) 
a zarazem poruczać te posady osobom pochodzenia mo
skiewskiego i prawosławnego wyznania.

„W osiągnięciu tego ostatniego celu spotyka się w tym 
kraju na znaczną trudność dla tego, że z klasy włośckńskićj, 
w skutek słabego rozprzestrzenienia miedzy ludem 
piśmienności moskiewskiej, bardzo mało ¿nachodzi 
się takich, którzyby byli wstanie pełnie obowiązki pisarzy 
gminnych, w innych zaś klasach żywioł moskiewski tak jest 
nieliczny, że w razie usunięcia pisarzy pochodzenia polskiego 
nie są w stanie miejsca oprożnioue zapełnić.

„W skutek tego udając się do Waszćj W. Przewielebności 
mam zaszczyt upraszać waszćj pomocy i ażali nie uważacie za 
stósowue, by zawezwano do zajęcia posad pisarzy gromadzkich 
w gaberniach zachoduio-połuduiowego kraju, tych z wycho- 
wańców szkół duchownych dyecezyi pskowskićj, którzv będąc 
zaufui, moralni i 1 jalm, nie są w stanie czy to w skutek braku 
utrzymania czy innych jakich przyczyn, uczęszczać dalćj na 
kurs wyższy w duchownych zakładach naukowych. Osoby te 
objąwszy posady pis trzy gminnych w kraju tutejszym, mogły
by, jeż i się okażą przydatućmi, niezawiśle od swój posady ob
jąć miejsca nauczycieli wiejskich, których brak wielki 
tak w tym kraju jak i w guberniach białoruskich się okazuje. 
Przynosząc tym sposobem podwójny pożytek społeczeństwu, 
śród którego z »stawać będą, zabezpieczą oraz i sobie byt ma- 
teryaluy, pobierając utrzymanie, do tych obu posad przywią
zane.

,Uftjąc, że wobec konieczności utwierdzenia 
żywiołu moskiewskiego w tutejszćj ludności wiej
skiej na twardych podwalinach prawosławia, 
które tut»j od początku panowało, ale przez niepomyślne dla 
krt,u oaol czności i gwałtownćm wtargnięciem propagandy ka- 
tolickićj przytłumione zostało, nie ociągńie Wasza W. Prze- 
wielebuusć udziału swego w urzeczywistnieniu wyż wspomuio- 
nego środka, mam zaszczyt najpokornićj was upraszać — racz
cie mnie uwiadomić, najakąby liczbę młodych ludzi z waszej 
dyecezyi rachować można przy rozdawaniu posad pisarzy gmin
nych a oraz i nauczycieli wiejskich, abym wydając dotyczące 
tćj sprawy rozporządzenia, mógł się zastósować do odebra
nych od wąs wiadomości.“

„Takiej samćj treści pisma rozesłał Jego Ekscelencya 
tókże do siedmiu biskupów w guberniach wieiko-mo- 
Bkiewskich. Arcybiskup pskowski przedstawił już kilku

n^™6w na posMcly pie rzy gminnych i nauczycieli iviej- 
BAlCu.

Kamieniec Podolski, 30 stycznia. Piszą ztąd do Gaz°tv 
Narodowćj: J

Na horyzoncie naszym gotuje się wszystko do burzy fli- 
giel-adjutanci latają, sądzą i załatwiają spory między satra

pami. Nirod kłóci się z Braunschweigiem, a Bobryński przy
słany, by rozsądzić i pogodzić tych naszych panów życia 
i śmierci. Wszystko dlatego, by silnićj módz wystąpić prze
ciw zbuntować się mającym Polakom.

Kilka dni temu wyjechał biskup greckiego obrządku Je- 
renarch do Riezania; pomimo proźb i słabego zdrowia wysłano 
poczciwego starca do Moskwy dlatego, że ludu przeciw szlach
cie i oświeceńszym klasom nie chciał podburzać i nietylko nie 
nagradzał rekomendowanych przez Niroda popów szpiegów, 
lecz mocno naganiał każdą propagandę w celu rozdwajauia 
społeczeństwa. Biskupi greckiego obrządku żytomierski i ka
mieniecki dali dowody, że kościół grecki u nas na Rusi ma 
świetną przyszłość, i że kapłani jego jeżeli i grzeszą, to przez 
ciemnotę.

Rewizje i aresztowania na chwilę ustały, zwożą tylko 
z prowincyi w coraz większych partyach więźni; wywożenia 
skazanych odbywają się nagle, tak że życzliwi tylko z wielką 
trudnością mogą czćmś dopomódz deportowanym. W więzie
niu kamienieckićm zmarł Witosławski; nie pozwolono pocho
wać go w mieście, lecz pod silną, bo z dwóch rot złożoną es
kortą odwieziono do jego parafii, tam trupa znowu opatrywa
no, zwoływano ludzi okolicznych, a przekonawszy się naresz
cie, że to ten sam, pochowano go w Daniłowie (?). Wojska 
Moskale ccfnęli od granicy. Polakom żołnierzom moskiew
skiego wojska ogromnie nie ufają, nie używają ich na żadnych 
posłów, za lada pozór aresztują, jednego nawet za znaleziony 
list od brata z Kongresówki mają rozstrzelać!

Pomimo masy ogromnćj szpiegów, Moskwa działa zupeł
nie na oślep. Z 350 uwięzionych ledwie znaleźć można 20, co 
o czemśkolwiek wiedzą. Jest to także jeden z tysiąca dowo
dów, jak najazd moskiewski jest obcym w naszym kraju.

Z więzienia uszedł Protasiewicz, z profesyi lokaj; wiernie 
i szczerze pracował on dla sprawy narodowćj jak umiał; za to 
że on uciekł, aresztowano jego ojca i brata, ludzi najniewin- 
niejszych.

W tych dniach deportowani więźniowie: Różański, Ka- 
mocki, Głębocki.

W społeczeństwie naszćm znaczny zauważyć można po
stęp : więcćj wiary w siły własne, mnićj wagi dają interwen- 
cyi, przyczćm coraz większa liczba ludzi poczyna pojmować 
interes kraju.

batów przeszłorocznych w izbie gminnych, odezwo, 
słowa:

Wołyń. Gaz. Nar. pisze: „O najnowszych aresztowa
niach na Wołyniu mamy już dokładniejsze wiadomości. Ksiądz 
pewien prawosławny, zawzięty na właściciela wsi a nie mogąc 
się inaczćj zemścić na nim Bóg wie za co, pospisywał imiona 
wszystkich niemal właścicieli z powiatu konstantynowskiego 
i wielu z okolicznych powiatów, i wtrącił tę listę w stóg siana 
na gumnie dworskićm. Namówiony tedy parobek, rozrzuca 
siano, napotyka papiery, i oddaje popowi, który z niemi pośpie
sza do najbłiższćj komendy. Właściciel od bardzo dawna już 
nie bawi u siebie, ale za granicą. Na podstawie takićj aresz
towała więc Moskwa stukilkudziesięcłu obywateli, jako człon
ków organizacyi. Bardzo prawdopodobnie konceptu tego 
uchwyci się .Moskwa i z urzędu w każdym powiecie na Rusi 
popodrzuca takie Ijsty jakoby organizacyi narodowćj, tak że 
ani jednego niebędzie Folaka na wolności.“

GALIOYA.
Kraków, 10 lutego. Czytamy w Chwili:
Wyrok sądu najwyższćj instancji w sprawie posła Wła

dysława Bentkowskiego zapadły, o którym onegdaj wspomnie
liśmy, stanowi, iż kara jednorocznego więzienia liczoną będzie 
od dnia 1 grudnia 1863 r. to jest od chwili zapadnięcia wy
roku pierwszćj instancyi. Charakterystycznćm jest, iż jak to 
z motywów wyroku trzecićj instancyi wypływa, sąd najwyższy 
uważa jednoroczny wymiar kary przez sąd wyższy w Krakowie 
orzeczony, a przez siebie potwierdzony, za szczególnie łagodny 
i względny.

Przy tćj sposobności donosimy licznym przyjaciołom po
sła wielkopolskiego, iż stanu zdrowia jego nie można nazwać 
złym, zważając na przydłuższe już więzienie i zadawniale cier
pienie serca.

PRANOYA.
Paryż, 10 lutego. Opowiadają, że przedwczoraj mini

sterstwo angielskie odbyło naradę nad kwestyą duńską. Miano 
ugodzić się, że Anglia ponownie uczyni przedstawienia Pru
som i Austryi, aby natychmiast wojska niemieckie wyszły 
z Szlezwiku i Holzacyi, skoro konstytucja listopadowa duńska 
zostanie zniesioną. W razie odpowiedzi odmownćj, Anglia ma 
pogrozić wojną. Zapewne wszakże skończy się na groźbach. 
Królowa opiera się mucio wszelkićj myśli kroków nieprzyjaciel
skich z Niemcami; ministerstwo więc gdyby mocno obstawać 
chciało przy ssćrn zdaniu, inusiałoby wziąć dymisją. Tym
czasem lord Derby i torysi w ogóle równie, a może i więcej, 
występowaliby za integralnością Danii. Jedyną by może uczy
nili koncesyą, że zgodziliby się na kongres proponowany przez 
cesarza Napoleona. Podobno p. Drouyn de Lhuys wysłał notę 
do Berlina, w którćj dość silnie oświadcza się przeciw prokla
mowaniu Augustenburga przez ludność niektórych okolic szle- 
zwickich ihulzackich księciem tych krain. Twierdzą naweit, że 
nota ta wpłynęła po części na rozporządzenia odnośne jenerała 
Wrangli l p. Zedlitza; co jednak nie zdsje się prawdziwćm, 
gdyż postępowanie Prus i Austryi w Szlezwiku i Holzacyi kie
ruje się zapewne więcćj polityką własną, niż życzeniami pa- 
ryskiemi. Oprócz trudności powstałemi na Północy, zdają się 
zbliżać nowe powikłania na Południu i ^schodzie. Z tego po
wodu zburzenie twierdzy w Korfu zostało wstrzymane. Nie
tylko bowiem we Włoszech, ale i w Carogrodzie, Grecyi, Ru
munii i Serbii spodziewają się nowych wypadków. Traktat 
ostateczny co do Wysp Jońskich ma być wnet podpisany, zdaje 
się, że charakter neutralności wyspy te posiędą tylko dla mo
carstw obcych, że Grecyi wolno tam będzie przedsiębrać wszel
kie środki do obrony lub zaczepki.

ANGLIA,
Londyn, 5 lutego. Przy rozprawach nad adresem, gdy 

mówiono o sprawie polskićj p. Hennessy, odnosząc się do de-

,,Hr. Russell oświadczając, że Anglia za Polskę' 
wadzić nie będzie, uczynił jedno ważne zastrzel 
wszelki krok ze strony Rosyi ku eksterminacyi PoiaT 
dzi Anglią i inne europejskie państwa do wdania' fl.» 
To oświaczenie uczynione w lipcu, a w listopadzie tii 
roku szlachetny lord, stojący na czele rządu, w 
mianój w Mansion-House nadmienił o „barbarzyfi«» 
macie rozmyślnćj eksterminacyi wykonywanćj pj 
przeciwko Polsce.“ Było to prawdziwe przedstaw 
matu przyjętego przez Rosyą; jeźli tak, pytam, coz( 
niono dla uskutecznienia oświadczenia hrabieg. 
W Blairgowrie szlachetny lord uczynił jeszcze 
oświadczenie, wyrzekł bowiem, że warunki, pod jaki 
otrzymała władzę i panowanie nad Polską, nie spełi 
przeto Rosya straciła swe prawo panowania w Polsce 
wielki krok naprzód, i skutek dyplomatyczny takiego 
nia zawartego w depeszy, byłby bardzo ważnym” 
szlachetny lord przygotował krótką depeszę, która m 
knąć korespondeneye 1863 roku, i umieścił w nićj j 
powiedni temu, co był wyrzekł w Blairgowrie tj 
w opinii Anglii straciła swe prawo panowania w Pol
peszą ta, zdaje mi się, została zakomunikowaną br. 
gowi i p. Bismarckowi, a lord Napier otrzymał pole 
sondować ks. Gorczakowa, co do skutków, jakieby i 
na rządzie rosyjskim wywarła. Jakakolwiek była 
ks. Gorczakowa, oraz krytyka pp. Rechberga i Bismi 
syć, że tyle wiadomo, iż owa ważna deklaracya, którą 
sell umieścił był w depeszy, została skasowaną, sam 
cofniono i wysłano do ks. Gorczakowa w nowćj z 
formie. Zapytuję rządu, jaki był charakter tćj zmie 
peszy, i jakie były przyczyny, które spowodowały tak 
zmianę w jego polityce? Skutkiem deklaracji lort 
byłoby uznanie niepodległości Polski; chciałbym wiei 
rząd pozostał dotąd w zapatrywaniu się, że Rosya st 
prawa na Polskę. Anglia już dosyć nisko upadła; 
nowy upokarzający fakt, jeźliby się okazało, że depe 
ezego ministeryum spraw zagranicznych została 
w najważniejszym swym ustępie, w skutek zarzutu 
nego przez ministra obcego dworu. Polacy nie żądi 
nigdy zbrojnej interwencyi, lecz żądali słusznie, żeb 
klaracya została uroczyście uczynioną i nie była cofa 
groźbami obcego ministra (słuchajcie!). Wojna w Pt 
trwała już dotąd więcćj niż 12 miesięcy, i dzienniki 
rosyjskie powiadają, że dotąd 40,000 Polaków zostałc 
na polu bitwy. To być może przesada; lecz lord h 
munikował, że w jednćj tylko bitwie poległo 1000; jt 
ślimy, że w ciągu całćj kampanii krymskićj1 tylko 35 
ków padlo w bitwach, że nie wiele więcej jak 2000 \ 
polu pod Waterloo, to podana liczba zabitych Poiakó 
straszny zabójczy przelew krwi, rzeź prawdziwą. 1 
z ostatni ch numerów Inwalida ruskiego po wied 
powstanie tak rychło nie może być jeszcze zguiecoB 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa z wiosną walka 
gwałtowniejszą.

„Długo przed krytycznem stanem kwesty! duósk 
pieniężny oznaczał symptomat wielkićj niespokojnośc 
pie. Kupcy byli niespokojni z powodu kwesty! pois 
dziwnego, jeźli kanclerz skarbu powiedział, że „p 
rosyjskie w Polsce jest rozjątrzoną raną w sercu 
I jakże się obchodzono z tą „raną rozjątrzoną.“ 1 
położono na nią wielki kawał plastra i odtąd różni 
obandażowywały ją, lecz rana coraz się powiększał 
angielski zamknął ostatnią korespondencją z Rosyą, 
że się z największą radością dowiedział o zamiarach 
wych cara. Lecz kto jest ów, którego dobroczynne 
rząd tak podziwiał? Jest on autorem pewnych instri 
nych jenerałowi Murawiewu, z których jedna powiad 
pan w wypadku pewnych demonstracji użyć srogich 
nawet przeciwko kobietom.“ Takie były instrukcje d: 
monarchę wojskowemu wielkorządcy w prowincyi, i? 
dziło prawo wojenne i gdzie wszystko było w ręku źołr 
i któż więc mógł być zadziwionym okrucieństwami Mui 
Odpowiadają, że Iwan Groźny, jeden z najokrutniej 
dzi, nigdy się nie posunął aż do pastwienia się nt 
tami.... . Najstraszniejsze okrucieństwa popełniają ! 
w części Europy, dla którćj Anglia ma zobowiązania i 
traktatach. Czy uczynił co nasz rząd dla dotrzyms 
zobowiązań? Czy był przygotowany utrzymać pra” 
czne? Postępowanie Rosyi w Polsce było pogwałcei 
tylko liter naszych traktatów, lecz i prawa pubkczneg 
chętny lord Palmerston wyrzekł 3 lub 4 lata temu, 2 
kość została obrażoną postępowaniem Rosyi przecie 
kom.'“ Dobrze więc, czy bylibyśmy przygotowani uc 
dla nich na zasadzie ludzkości?“

Dalćj powiada p. Ilenesey:
„Kto wystawił na niebezpieczeństwo alians migi 

cyą i Anglią ? Szlachetny lord na czele ministeryumt 
granicznych zaproponował Francyi, żeby coś uczynić 
dnćj ze swoich depesz do rządu rosyjskiego szłachetc 
powiedział, że prawo zostało złamane; a zapytany 
miary jego są pokojowe, odpowiedział: „Tak jest, ! 
jowe obecnie; lecz niepowinienem wprowadzać 
wstanie może trwać będzie, Rosya może odrzucić nasz^ 
zycye i wtenczas nowe komplikacye i trudności nDI$ 
dzić; które wszyscy może będą musieli opłakiwać.

„Jakież wytłomaczenie mógł cesarz francuski 
peszy, jeśli nie to, że coś ma być uczynionćm dla 
sarz zaproponował Anglii uczynić nowe kroki dla spr’ 
skićj. Wcale nie proponował, żeby Auglia posłał« 
mią do Polski; on sam był gotów to zrobić, lecz pod 
kiem, żeby floty angielska i francuska zostały posłane 
tyk. Narodowe wojsko polskie wystarczyłoby dla^ 
niepodległości z pod Rosyi, gdyby floty zostały «F 
Bałtyckie morze. Ta propozycya, która niebyła 
gngla za sobą wielkich wydatków dla Anglii, n:e
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przez rząd; wołał on połknąć wszystkie obelgi księcia 

jrczakowa.
k{ nLecz była jeszcze inna pomyślna nadzieja dla Polski. Ce- 
eiijz uczynił inną propozycyą. Zaproponował, ażeby zwołano 
)iaj mgres złożony z wszystkich mocarstw dla rozważenia stanu 
sij ¡ktatów europejskich. Przyjęcie tćj propozycyi uprzedziłoby 
tf jnę, która się obecnie między Niemcami i Danią rozpaliła, 
n kwestyą. polską byłaby doprowadziła do pokojowego rozwią- 

fcliia. Lecz i tę propozycyą rząd nasz odrzucił.“
3 DANIA.

' Flensborg, 12 lutego. Jenerał-adjutant cesarza hr. Cou- 
.p nhoYc przywiózł wczoraj feldmarszałkowi porucznikowi Ga- 
3 , juzowi podziękowanie cesarza. Oprócz tego przybył adlatus 
jj,jtaarszałek porucznik lir. Neipperg. Austryacy wkroczyli 
ej. Hau. Spodziewają się przy szańcach duppelskich oporu. 
|,,Jiś wyjechał ztąd do miasta Szlezwiku książę Następca tronu 
>K0 iski. Pogoda jest piękna, ale zimno.
I. . . . . . . . . . . . . . . . . i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
i o Ostatnie wiadomości.
:jp Kopenhaga, 12 lutego.' Berlingske Tidende 
j.t ¡0 bm. zawierają korespondencyą z Sonderburga 9 bm. pi- 
Pol!(w którćj piszą, iż nieprzyjacielskie forpoczty stoją pod 
hr, Jjiilt, że cały dzień śnieg padał. Postarano się o przynale- 
iole obsadzenie Fryderycyi. Berlingske Tidende zawie- 
>y 11 znaną proklamacyą królewską do wojska w formie zmie
lą o jej przez króla, ponieważ ogłoszona poprzednio była tylko 
smar jektem.
órą! - Monrad oświadczył, że rząd postanowił bronić do osta- 
amę go szańców dyppelskich i wyspy Alsen. RejehBtag duński 
i zastanowił przesłać wojskom pozdrowienie. Skoro tylko oko
nia pości dozwolą, armia wystąpi znów naprzód.
lak; Rendsborg, 12 lutego. Telegrafują ztąd do Hamb. 
oriiithr., że pod Atzbu.ll zaszła krwawa utarczka. W sobotę 
vied rannych Duńczyków przewiozą ku południowi.

Frankfurt, 13 lutego. Wirzb. Ztg donosi, że w środę 
A rozpoczną się konferencje w Wurzburgu, na których 

F1 (ratowane będą cztery królestwa, dalćj obie Hessye i Ba- 
itii 'Ł Pr°gram Jest następujący: Wspólne postępowanie, je- 

‘ przyjęcie ks. Augustenburgskiego na księcia związkowego 
potka Przeszkody, i jeźli zajęcie Szlezwiku przez dwa wiel- 

>fnie Bicars*'wa niema na celu oderwania Szlezwiku od Danii, 
p ,• nrya życzy, nie mając wszakże nadziei pomyślnego sku- 

paby wspólnie zobowiązauo się uznać Augustenburga księ-
iHolzacyi.

ja Wiadomości miejscowe i potoczne,
gjOi Poznań,13 .lutego. Po odwilży, która już obudziła w nas na- 
0 r, • “liżenia się wiosny, spadły na początku tego tygodnia znaczne 

; ii i silny mróz, który onegdaj w mieście do 12 stopni R. docho- 
W, nagle nam przypomniał, że nadzieje były nieco przedwczesne 

V » nią ustąpiła jeszcze łagodniejszej porze. Więc myśl tęskna 
¡edji Winie pogoniła w strony, gdzie wśród mrozów i śnieżnych zamieci 
, mtoczy się walka. Pos Ztg. pośpieszyła zawezwać miesskań-
i. Opamiętali o wojownikach wystawionych na tysiączne niewy- 

'.’¡mną bez dostatecznego ciepłego ubioru, dodając, że każde

i
patryotycznem przejęte uczuciem, musi zmięknąć na wspomnienie 
«ego niedostatku u walczącój braci. Myśl tę szlachetną Pos. 
■'«ziela my. najzupełniej.

-.]3tiŁi.ia^ Obry» 10 lutego. W jednym z numerów Dziennika Po-
“■ »ego w _m. b. pod rub. wiadomości potocznych była wzmianka 

„pil ttnkach i piernikarzach warszawskich, przyczóm zwrócono uwagę 
CU I Mo wspomnieni piernikarze aż z Ameryki potrzebny miód do 

Y’» wyrobów sprowadzać muszą. Jak z jeduój strony każdego nr- 
kraj swój serce zaboleć musi, kiedy to czyta, tak z drugiej

strony jest obowiązkiem każdego, przyczyniać się wedle sił do zapo
bieżenia złemu, a podniesienia pomyślności Nie wchodząc przeto by- 
najmnićj w dochodzenia głębokie, przyczyny polityczne, umyśliłem je- 
dnę tylko wyświecić przyczynę, sprawiającą obecnie upadek pszczel- 
nictwa w mojej okolicy, mianowicie po dworach. Pomówię tylko o tśm, 
ua co własnemi patrzyłem oczami i o czóm na własne słyszałem 
uszy.

Kiedy ks. Dzierżoń pierwszą wydał książkę o pszczelnictwie, rzu
cono się do niego z wielką skwapliweścią. Możniejsi i dominia sku
powały dziesiątkami roje pszczół, do zakładania nowych, albo do zwię
kszenia od dawna już istniejących pasiek; kazały robić prześliczne 
ulo dzierzońskie i t. d. Lecz niestetj! pszczoły oddawano pod za
rząd służącego, ogrodowego, lub t. p. człowieka, który najmniejszego, 
albo co najmnićj żadnego nie miał wyobrażenia o sposobie obchodzenia 
się z pszczołami według metody ks. Dzierżona. Tacy pszczelarze, sły
sząc, Jakto ks. Dzierżoń tysiące zbiera rocznie z pszczelnictwa; jak 
on nie czeka, aż się pszczołom roić zachce, ale sam tworzy roje, kiedy 
i jakie mu się podoba, zaczęli także sztucznie rozmnażać i to tak, że 
z 20—30 roi 100 przez jedno urosło lato. Lecz na wiosnę znikły 
najczęściój oba zera, albo przynajmniej więcej jak jedno. Tak, to źle! 
mówiono. Lepiej zostawić pszczoły naturze, nie starając się o nie 
wcale, ale je obsadzać w ule dzierzońskie, to pewnikiem miodu nie za
braknie. 1 to się nie sprawdziło. Ule dzierzońskie są obszerne, maja 
zwykle drzwi z tyłu, wyloty z przodu, czasem i górą otwarte. Wszy
stko to bardzo dobro i wygodne, kto się zna na tóm. Ale przypa
trzyć się tylko pszczołom w takich ulach, jeżeli pszczelarz nie wie, 
na co i do czego to służy. Drzwi nigdzie szczelnie nie pozamykane, 
nie zalepione; przewiew przechodzi zimą i na wiosnę na wylot, tak 
jak latem w czasie upałów, a i górą ciepło ulata; przestrzeń wewnątrz 
ula w swoim czasie nie zmniejszona, odgrodzenia nie wysłane ciepłym 
materyałem i t. d. To tćż nie podobna tam pszczołom przyjść do 
mocy.

Starodawne pieńkowe ulo miały tylko zatworę z jednśj strony, 
a w niój wylot. Ze zaś nie były robione nigdy robotą stolarską, przeto 
i głupiemu wpadło w oczy, iż przynajmniej na zimę i wiosnę zatwora 
gliną oblepioną być musiało. Jasna rzecz, że cieplej w takich ulach 
pszczołom zimą i na wiosnę było. W Dzierzoniakach można miód 
z tyłu, i z boku, z góry, gdzie się podoba wybierać. Jeżeli pomimo 
wszelkiego zaniedbania jednak pszczoły zarobić sobie co zdołają, toć 
pszczelarz, co w opisany sposób z niemi się obchodzi, ostatek im ra
buje, a pszczoły alba wcale wioSeókinie doczekają, albo nędzny tylko 
wloką żywioł. W pieńkach i pod tym względem dla pszczół * lepiój. 
Miód mają bowiem pszczoły nad sobą u góry. Choć więc taki bartnik 
poderżnie tak, że im tylko „na 4 palce zostawi, aby miały gdzie sie
dzieć,“ toć oczywista, że im sam miód pozostawić musi. Pszczoły 
zaś, mając miód, już sobie w swoim czasie jako tako poradzą. Tak 
więc nierozwaga i niedozór dobija obecnie pszczelnictwo, mianowicie 
po dworach. Znam dominia, które ęhoć posiadają pasieki, najmniej
szego ztąd nie mają zysku. I jakaż na to rada? Oto podług mnie 
taka:

1, Nie oddawać pszczół pod dozór takiemu, kto się na tóm nie 
zna, ale większe dominia powinny mieć doświadczonego pszczela
rza n. p. nauczyciela, z pomiędzy których obecnie najwięcej się 
pszczelnictwu oddaje. Jako wynagrodzenie za to powinienby pobie
rać tylko procenta od czystego dochodu.

2, Dziedzice mniejsi, dzierżawcy, księża i t. p. sami powinni się 
trudnić pszczelnictwem. Jeżeli gdzie, to tu zastósować można przy
słowie: Kto się na kogo spuści, to go P. Bóg opuści.

3, Zawięzywać towarzystwa pszczelne, zachęcać; pomagać i po
uczać wieśniaków i t. d. Czemuż to gdzie indzićj tak się dzieje? 
Zajrzymy tylko do pszczelnej gazety^ wychodzącój w Eichstaedt organu 
niemieckich pszczelarzy i zobaczmy ¿odpisy zamieszczanych tam arty
kułów, a znajdziemy tam nazwiska właścicieli obszernych dóbr, księży, 
pastorów, nauczycieli, a przytem pełno doniesień o zawiązanych to
warzystwach pszczelnych. J. R.

Przybyli do Poznania.
Dnia 13łutego.

BAZAR. Wł. dóbr Urbanowski z Turostowa, Dziembowski z Kłudzina, 
Bronikowski z Kościeszyna, Zakrzewski z Osieka, Biegański z Cy- 
kowa.

HOTEL DU NORD. Kupiec Schindler z Bielaw, rządzca Bergma in 
z Gornego Szląska, dzierżawca Wendtland z Kotowic, wł. dóbr 
Skarżyński z Chełkowa.

HOTEL PARYSKI. Obywatel Woszczyński z Boruszyna, wł. dóbr 
Markiewicz z Lubina, Licbtwald z Bednar, zarządzca Miaskowski
z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Potulicki z Wiel-

kich Jeziór, wł. dóbr. Lasatowicz 
kupiec Gemberg z Zwickau.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Selten c Kawicza, Sommerteld i Ko
nina, pani Lewinsohn z Berlina, wł. dóbr Hoffmeyer ze wsi Swa- 
rzendza, wł. dóbr Hoffmeier z Złotnik.

z Galicyi, Scbeden z Ebersrody, 

Rawicza, Sommerteld z Ko-

Wiadomości iatiutllowe. 
Stowmyascaic knpieokie w Posnanin.

. Dnia 13 lutego.
09j,Zyto: b®= znłiany> na łuty i luty.-marz. 27*’/,,, marz.-kw.

“Ai. °dSh Wlo.sennił 29%, kw.-maj 29%, maj-czerw. 29% 
tal. pł. Okowita: bez obrotu na łuty 12’/,, marz. 13%, kw. 13 
•/„, maj 13"/„, czerw. 13%, lip. 14%, tal. pł,

Berlin, 12 lutego. Pzzenici: 21OO fot w miajion: 48 56 
tal. pł. wedle jakości. Zyto; 81-83 funt. 34’,, z koL żel. pł., 
na luty 34 nom., luty-marz 33%, marz.-kw. 33%, na odstawę wiosen
ną 34 „ maj czerw. 34’/,—%, czerw.-lip, 35%, lip.sierp. 36%,
sierp.-wrześ. 37% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 28—3* 
tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—23%, polski 22% 
z kol. żel. pł., na luty i luty marz. 22’/, nom,, na odstawę wio- 
senną 22%, kw.-maj 23/, żąd., czerw, lip 23%, nom., lip.-sierp. 24 
taL żąd. Groch: 2250 funt, do got 35-48 tal. pł. Rzep: 83 
—85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. pł. Olój rzopiowy: 100 funt, 
bez beczki, w miejscu 11% żąd., zmarzły 11, na luty 11%. pł 
luty-marz. 11%, żąd, kw.-maj 11%, pł., mąj-czerw. 11% żąd. 
wrześ.-paźdź. 11% tal. pł. Olój lniany: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 13% tal. pł. Ok )wita: 8000% Trall. w miejscu bez

luty-marz. 13%—%, 
14%, czer.-lip. 14 
15%—’/, tal. pł.

piękna śred. pośied.
AO8811- śgr. ip:-.
63-65 £0 52 57
57-58 56 50-64
40-41 39 37-88
35—37 33 £0-31
28—29 27 25—26
45-48 42 38-40

beczki 13’ ,—’%,, z beczką 13’/,, na luty i 
marz.-kw. 13'%,, kw.-maj 14’/,—»/,, mąjczer.
%—%, lip.-sierp. 15%,—15—%, sierp.-wrześ.
Wyp. 30,000 kw. okowity.

Wrocław, 12 lutego Na targu:

Pisenica biała 
n żóita

Zyto 
Jęczmień 
OwUs 
Groch
Rzep zimowy: 193—183 -173 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 183—173—163 sgr. za 150 fot. brutto.
Rzep latowy: 153—143 133 tur. za 150 £ br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 10 
’/, , średnia 11%—%, wyborowa 12%-13, najpiękniejsza 13% 
—%tal. pł.Koniczyna biała: bez zmiany, pośled. 10’/,—12%, średnia 
I3’'»—1£%, P’ekna 16%—17%, najpiękniejsza 18—’/, tal. pł. 
Zyto: 2000 funt., słabo się trzymało, na luty i luty-marz. 30, marz.- 
kw. 30%, kw.-maj 31%, maj-czerw. 32% tsL pł. Pszenica: na 
luty 47 tal. żąd. Jęczmień: na luty 33 tal. żąd. Owies: na 
luty 85% żąd., kw.-maj 36% tal. pł. Rzep: na lnty 88% tal. 
żąd. Olój rzepiowy: bez zmiany, w miejscu 10'/, pł., na lnty, 
luty-marz. i marz.-kw. 10% żąd., kw.-maj 10% pł., maj czerw. 10’/,, 
żąd., wrześ.-paźdź. 11 tal pł. Okowita: mało zmiany, wyp. 3000 
kw., w miejscu 13% pł, na luty i luty-marz. 13% żąd., marz.- 
kw. 13%„ kw.-tnąj 13% pł., maj czerw. 14, czer.-lip. 14%, lip.-sierp. 
14’/, tal. żąd.

Szczecin, 12 lutego. Przenica: 48—52, Żyto: 31—33, Jęczmień: 
26-28, Groch: 20-24, Owies: 34-36 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: bez zmiany, 85 funt., żółta w miej
scu 51- 52%—48, polska 50—52, 83—85 funt żółta Da odstawę 
wiosenną 53, mąj-czer. 54%, czer.-lip.55—%, lip. sierp. 56 tal. pł. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 32—na odstawę wiosenną 33%—34, 
czer.-lip. 35'/,—% tal. pł. Owies: 47— 50 funt, na odstawę wios. 
23% tal. pł. Olej rzepiowy: ci ho, w miejscu 10% żąd., zmarzły 
HIs jo. na marz. 10%, kw.-maj 10%, wrześ.-paźdź. 11’/, tal. pł. 
Okowita: bez zmiany, w miejscu bez beczki 13%,, na Iuty- 
13”/««—%i na odst. wios. 13%, maj-czerw. 14, czerw.-lip. 14% 
tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką 13% tal. pł. Śledzie: 
szoty 12'/., ileny 7%, tal. pł. Siemię lniane: kląjpedskie 9%, 
tal. pł. Zameldowao: 100 cent, oleju rzep, i 10,000 kwart oko
wity.

Bydgoszci, 12 lutego. Pszenica 125—128 fot. wagi hol. 
(81 iunt 25 łót.—83 iunt. 24 łót. wagi celnćj) 42—44, 
128—130 fnt. 45—47, 130—134 fo. 47—50 tal. pi. Gatunki po
śledniejsze o 5-8 tal. niżśj. Groch: do got 28 - 30, na paszę 
26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20—22 tal. nł. 
Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pŁ

eh Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Sta- 
,ae :®wa Radońskiego, odbędzie się w ko- 

Rogoźnie d. 17 b. m., jako w ro- 
.wcę śmierci jego w boju w ulicach Mie-

h <
dai fiołom

Donosi się o tóm krewnym, przy- 
i znajomym. (467)

i ®l|
12 lutego o pół do 2 z południa, 

’nęła w Bogu córka nasza nejukochań- 
, P- Natalija Pruska, po dziewięcio-1 

¡na: chorobie na tyfus. Eksportacya
•a® i ^będzie się do kościoła parafialnego J 
cen«,i-/>0Jnaejsca.dnia 14 lutego w niedzielę 
]ega a nazajutrz o godzinie 11 pogrzeb.
" (480)

■ ^ią-/n!U.dzisiejszym o godzinie 6 rano 
p,° Pięciodniowych cierpieniach naj- 

nasz °jc5ec’ dziad i Lrat, pie-
Bl' tóL? , Herse, o czóm zamiast szcze-
etti ’ych zawiadomień donosi
^’ii Poe , P°iostała stroskana rodzina.
L, otiAi, . odbędzie się w poniedziałek 

Południa o godzinie’

1 Pig»nU si7czn'a opuścił miasto nasze JMość 
Inlil’ tnSi Ow!’. którY dotychczas był wikary- 

Hzój archikatedry a obecnie udał
ieu w, 1^>sar3kiem pod Pniewami. 

■' o.a nas to rozłączenie

się na 
Nader bo-

się z owym ze 
Był on dla wszy-ojcem Zacn7.m . kapłanem. x>yi on ma wszy- 

®ra8nał ’ PF2Dacielem, pomocą, pociechą, czego 
i’Mazi’ t rz®boifa* i szukał, w nim wszyszy-

t w 
miłość

.Załuin powszechna po nim tęsknota
11 robna dziatwa, z którą wszędzie

□’ośli w rozmawiał, tęscbnią zanimwszy- 
, wrych sercach pozostanie zawsze 

1 głęboki szacunek ku niemu.

Nic więcej mu uczynić nie możemy, jak tylko ży
czyć i prosić, aby sam Bóg za dobrodziejstwa, 
które dla nas świadczył, oddał mu nagrodę. Szczę
śliwa zaiste parafia, które takiego pasterza do
stała. I

Gniezno, w lutym 1864. * * [469]

Księgarnia i antykwarnia «0". Ussnera 
w Poznaniu sprzedaje poniżój wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Słowacki, J., Pisma. Najnowsze kom

pletne wydanie. 4 tomy, za 3 tal. 
10 sgr.

Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowicz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal. 

15 sgr.
Joclier. Obraz bibliograficzno-historyczny li

teratury polskiój. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbult. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskióm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Mecherzyński. Historya wymowy w Polsce, 
3 tom. Zam. 10 tal. 6 tal.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Pol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 '/a sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za
1 tal.

Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tal.

Nlickiewicis Ad. Pisma. 5 tom. Naj
nowsze kompletne wydanie. 5 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych po
wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam. 
3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.
2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Moclinacki. Powstanie narodu Pol
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
nsza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Kockowski. Dzieje Polski pod pano
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

GrsibowsSła. Skarbniczka naszój arche
ologii, zam. 4 '/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

•Saraezewska, Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Wspomnienia Wschodu. Dzienniki podróży do 
Syryi, Egiptu etc. Z rycin. Zam. 2’/a tal. 
za 1 tal.

Kozłowski. Amalia, 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
1 */2 tal. za 17 '/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam.
1 '/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 1 '/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hoffmanowi. Jan Kochanowski w Czarnolesie.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2
tomy. Z ryc. Zam. 3% tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Szyller, Dzieła dramatyczne. 2 tomy. Zam. 3

tal. za 1 tal.
Krasicki, Dzieła. 10 tom. Zam. 6 tal. za 4 tal. 

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom
pletne.

[466J_____ Lissncr, w Poznaniu.
Poszukuje się od 1 kwietnia t. r. nauczy-

cielą domowego, do 3 chłopców od roku 6—8, 
któryby ile możności z dawniejszćj praktyki 
miał doświadczenie w prowadzeniu dzieci i mógł 
udzielać lekcyi na fortepianie. Bliższych wa
runków udzieli księgarnia Kamieńskiego i Sp. 
w Poznaniu. L31G]

Rurniea, prawie nowa, okuta żelaznemi obrę
czami, zajmująca około 5509 kwart, jest tanio 
do sprzedania w Dominium Wiatrów pod Wą- 
grówcem. [471]

2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr.
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„POSTĘP.
Dwutygodnik polityczno - literacki, illustrowany, pod redakcyą 
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 stycznia 1864 

ROK V.
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś ocenić jego 

wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (z portretami): ” ~~ ,T*' '

Zygmunt Sierakowski.
Zygmunt Padlewski.

Ryciny (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa pod 
Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz Etmo- 
nowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamoyskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztór 
na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania. W rakuzkiój niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiej.
Karykatury. Berg i adjutant Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za okrucieństwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszukiwanie 
Murawiewa w menażeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez moskiewskiego dra
gona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczną stanowią: Przeglądy, korespondeneye orygin. i Wiadomości bieżące.
Nie potrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp“ pod kierownic

twem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większćj nabiera wziętości.
Polecamy więc pieczy rodaków, to j^yne w swym rodzaju ¡Ilustrowane pismo polskie 

i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z przesyłką pocztową wynosi: Ro
cznie 6 złr. (4 tal.). Półrocznie 3 >/2 złr. (2 tal.). Ćwierćrocznie 2 złr.

W administracyi „Postępu“ są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia:
„Postęp“ Rok I, II, Ul i IV po 4 złr. Karta Polski w granicach 1772 r. po 1, 2 i 3 złr. 

Błogosławieństwo Kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossakowska, powieść 
hist. 1 złr. Noworocznik (z Kalendarzem 1864), 80 cent. Ad. Mickiewicz życiorys 
z portretem, 60 cent. Wyprawa Wiedeńska, poemat z rycinami, 60 cent. Wszystkie 
te dzieła razem kosztują (zamiast 23 złr.) 15 złr. (10 tal.).

Od Administracyi „Postępu“ w Wiedniu,
Josefstadt, Reitergasse Nr 7.

Marcin Borelowski (Lelewel). Czachowski. Rogiński Kruszewski 
Józef Korzeniowski. Edm. Taczanowski. Aleksander Krukowiecki

[78]
Obwieszczenie.

Szanowni członkowie Głównego Towarzy
stwa Pogrzebowego dla miasta Poznania za
praszają się uprzejmie na Walne zebranie w 
czwartek, dnia 18 lutego r. b. po południu o go
dzinie 5 w Odeum z prośbą o bardzo liczne 
zgromadzenie.

Porządek dzienny:
1) Złożenie rachunków z r. 1863.
2) Doniesienie zatwierdzonej zmiany statu

tów z dnia 10 lutego 1863.
3) Obór członków rady honorowej.

Nieobecnym są poczynione uchwały obc-
więzujące.

Poznań, dnia 13 lutego 1864.
Myrekcya.

Hoehne. Jahnke. Porankiewicz.
Graeter, (rendant). [468]

Przyjmuje chłopców umiejących czytać i pi
sać, katolików, na stół i naukę ogrodnictwa, za 
opłatą Ogrodowemu 12 tal. rocznie prenume- 
rando. Dom. Zelice pod Wągrówcem. (465)

Uwiadomienie co do Ioteryi klasowej.
Odnowienie losów wziętych u podkolektora 

loteryjnego Abrahama Packscbera w Poznaniu, 
wygotowanych przezemme jako nadkolektora 
do bieżącej 129 król, prusk. Ioteryi klasowój, 
należy do klasy 3 i 4 tćjże Ioteryi u moie usku
tecznić, gdyż król. gen. dyrekcja loteryjna u- 
wolniła rzeczonego Packschera od dalszego 
sprzedawania losów, o czćm niniejszćm uwia
damiam graczów losów rzeczonych.

Poznań, dnia 12 lutego 1864.
(461) Kolektor loteryjny Fr. BSielefeld.

Konferencya św. Wincentego a Paulo w 
Szremie składa szanownym dobrodziejom, któ
rzy tak w pieniędzach, zbożu, kartoflach i o- 
dzieży przyczynić się. raczyli, do tćm możeb- 
niejszego wspierania ubogich naszych najser
deczniejsze Bóg zapłać. [472]

Ucznia poszukuje
(479) * E. Morgenstern.

Uwiadomienie.
Przy ul. Wrocławskiej pod No. 29 sprzedaje 

sig w handlu S. Chuderskiego rozmaite gatnnki 
cygar po cenach umiarkowanych.______ (476)

Wysokiej szlachcie i szanowcćj 
publiczności uprzejme doniesienie, iż z dniem 
1 lutego r. b. otworzyłem aprobowane biuro 
strgezarskie. Równocześnie mam honor zape
wnić, iż wszelkie zlecenia starać się będę wy
konywać jak najdokładnićj.

C. MATtfW, plac Sapieżyóski No. 7, 
Firma pod czerwonym deszczochronem.

Uwaga. Nadto sporządzam i powlekam 
według formy najnowszćj deszczochrony i pa
rasole._________________________ (481)

Płótno do bielenia
przyjmuję na bielnik mój w Szląsku 
Robert Schmidt dawniej Antoni Schmidt,

Rynek 63. [382]

Na bielnik szląski 
przyjmuje jf. j. Kamieński, 

[368] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Kobierce kościelne,
Kobierce salonowe, przed sofy, łóżka, 

lustra i pulpity,
Materye kobiercowe, materye do chodzenia,

Maty kokosowe,
Dery do spania, derki podróżowe

w największym doborze i jak najtanićj u

dawnićj
Antoniego Schmidta,

Rynek No. 63. [383]

pzierGotowe czamarki sal
w wielkim doborze, stósowne na oty 
selne i towarzyskie, wygotowane w« ed 
najnowszego, poleca po cenach umiat we

A. Cohn, Ł,
[42b] Rynek 64, obok p. Antoniego

Doi
Skład preparatów fflatico Grima* '»**• 

w Paryżu, jako to : Capsules, Capsnli 
les, Injections, Tablettes pectorales ’ 
duje się w aptece

Dr. Mankiewi) Z 
(463) ul. Wilhelmowska No *

adni

pr:Pomadki francuzL
i własnego wyrobu, suche konfitury, 
rozmaite, serki pigwowe oraz różne ' 
co dzień świeże od 8 do 15 sgr. za fi 
cukiernia meAntoniego Pfitæml

[477] Stary Rynek No. 6. ■

WYPRZEDAŻ
joł
{¡V

Jakóba TichauerS
nl. Zamkowa No. 5, to 

z powodu zwinięcia handlu po jena ¡era! 
zniżonych cenach, z[ 

Wina Bordeaux: St. Julien bez fi „N 
telka 9 sgr., Medoc Margaux 10 sgr inni 
d’Aux 12 sgr., Palmer Margaux 15 s; 'jeh 
Lagrange 17 */2 sgr., Leavilie z flaszka an 
20 sgr., Bronne Mouton 20 sgr., Chat ich ’ 
23 sgr., Chat. Lafitte 25 sgi., Chat.Lini 
sgr., Haut Sauternes z roku 1852 bez üpo 
15 sgr. toi

Wina reńskie i mozelskie : Raueutl i 
flaszki butelka 10 sgr., Scharlachbergei „Pi 
Liebfrauenmilch 13 sgr., Iloebheimer i, » 
Riidersheimer 15 sgr., Winkler Hase ieią 
z but. 22% sgr., Wino mozelskie 5 sgt iwa 
häuser 9 sgr. Bez

Wino Bordeaux w but. oryg. począ me u 
1—1 ’/3 tal. za but., szampan od 1 % d / 
za butelkę. (lils:

Czysty norwegski sztokfis| 
wny przez czystą wodę i suchy poleca

Kokś.

i
oce;
sjei
lOSli

Uwiadomienie.
Szanowną publiczność uwiadamiam niniej-

gzem, że proces z administratorem Baza tu p. 
Magnnszewiczem wygrałem. Wchód zatem 
do mnie jest jak dawniej z Nowej nlicy.

J. Marchwicki,
[454] introligator.

W demu nowo wybudowanym przy ulicy 
Śto-Marcińskićj pod No. 23, są od 1 kwietnia 
r. b. do wynajęcia, wielkie pomieszkania wraz 
z stajniami i wozowniami lub bez nich, mniej
sze i sklepowe staneye, jako tćż kram z przy- 
należącćm pomieszkaniem. Bliższe wiadomo
ści udzieli zarządzca m eszkający w tylnym do
mu przy ulicy Śto-Marcińskićj pod No. 23 na 
drugićm piętrze. (464)

Uwiadomienie co do Ioteryi klasowej.
Odnowienie losów wziętych u podkolektora 

loteryjnego Abrahama Packscbera w Poznaniu, 
wygotowanych przezemnie jako nadkolektora 
do bieżącćj 129 król, prusk. bteryi klasowćj, 
należy do kiesy 3 i 4 tśjże Ioteryi u mnie usku
tecznić, gdyż król. gen. dyrekeya loteryjna u- 
woluiła rzeczonego Packschera od dalszego 
sprzedawania losów, o czćm niniejszćm uwia
damiam graczów losów rzeczonych.

Poznań, dnia 12 lutego 1864.
(462) Kolektor loter. Pulvermaclier.

Eierae na pościel czyści z chorób 
zaraźliwych, kurzu i moli za pomocą gorączki 
jak najstarannićj i chlorkuje na żądanie zakład 
czyszczenia pierza fU. UłrOSS,
[310]____________Małe Garbary No. 9.

• Młyn miejski w Rogoźnie. 
Wszelkie gatunki mąki, pięknćj, do paszy,

ospy, a to fabrykaty z nowo wybudowanego 
młyna amerykańskiego, są po tanich cenach 
do nabycia u właściciela
[447] Moritz IŁoenlg.

[470] plac Sapieżyński No. 6, ws ¡ip

Żur
uMaiwaldta, św. Wojciech No. uec

The £xhibitiou,
ogier czystćj krwi angielskićj, zrodzonj 
de Lys po Lanercost, stanowi:

klacze czystćj krwi angielskićj po 2 
klacze pół krwi angielskićj po 1 frdr,

Rigoletto,
ogier pół krwi, zrodzony po Exhibitio 
czy krajowćj, stanowi:

po 3 tal. 7 sgr. 6 fen.
Zarząd gospodarczy Markówiec pod Roifi*astyle sna ••• sszelklc cho

roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 

___ _______ _________ ____________________________ śnienie piersi i t. d. nie ma nic skute
czniejszego i lepszego, jak IFaie Si^ct torale przez aptekarza George wEpinal. Le
karstwo to sprzedaje się we wszystkich mia? fach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cu
kierni i fabryce karmelków i czokolady______________________ A. $zplngiera

[325] w Bazarze.

■ V• Oil* «ci (fyma.1
i liLî V t>{J* ’ .;»•

Dominium Kiączyn 
wem sprzedawać będzie pi
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